
M ó w  26, Kwietnia —  Poniedziałek, lo k  1852.
WjphodUJ w Brdowie

co d z ien n ie , w yjąw szy N ied z ie le  i Św ięta.

C «* a  «>> 1
w k r a k o w u  m iesięczn a  * z ip  - - k w a r t a ln a  15 zip . p o is z ,

m o re .;*
razem  z p rzesy łk ą  pocztow ą 5 z łr . m. t 

i > r z e d p l n  ft «s
w oR c.ttj kw artalna

J o z e fa  Czec h a przy Słowny/>przyjsnaia s ię  w K sięgarni 
R yn sa  Nr 4.’ :'

P..:aio/i«e przesyłaj*  się  fran co  poczt, w p r o s t  do b jó r a  
B W K »ft«n o z a s .’ wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u s n e -  
r a e y j n e  p i e n i ą d z e 14

CZAS
Przyjmuję się

o g ł o s z e n ia , r o z p r a w y  o d e z w y  w sze lk ieg o  rodzaju . 
d o n ie s ie n ia  l ite r a c k ie , k sięg a rsk ie , handlow e, p rzem ysłow e

roln icza  i p.
u w i a d o m ie n i a  ty c z ą c e  s ię  s p r z e a a i y ,  k u p n a ,  d z ie r i a w  i tp .

Kl* o p ł a t ą
>d w iersza p atytow ego  za jed norazow e um ieszczenie po 8 gr. 
następne po fi growwa —  r. d o p ta t ,  10  krujoarów za k a id ą  
p aiilikacyą na stęp e l rządow y.

£< R * t y
Ua/ranSc -want nieprzyjm ujq  r tf  , w yjąw szy  0 d sta ły ch  lub 

znanych korespondentów .
N um er pojedyńczy kosztuje 1 0 g roszy .

M B
-

K rak ów  25 k w ietn ia .
o trudności najęcia robotnikaW  kwestyi -  ------------  - ;v „ .

prac gospodarskich, umieściliśmy w cujgu biez,§- 
oego roku .kilka nadesłanych rozpraw, sprzeczne 
z sobą, a różne od naszego mieszczących zda­
nia, bez żadnej z naszej strony odpowiedzi, l a ,  
jak ją autor ostatniego listu (jNer 8 6 )  nie bez 
pewnej ironii nazwał, fleytna, w ich umieszczaniu, 
pochodziła głównie s tą d , iż czyniliśmy to nie 
w celu rozkwiecenia kw estyi, ale przekonania  
o praw dzie. K w estya bowiem jest podobno zda­
niem wszystkich dość już jasną, a odpowiedź 
z naszej strony byłaby m oże, wstrzymując kie­
runek jaki w zięła  ta obywatelska dyskusya, po­
zbawiła dowodów oczywistych , jakich każda 
z wspomnionych rozpraw prawdzie dostarczy!a.

K ażdy z szanownych dyskutujących staw ał 
w obronie zniesienia pańszczyzny; zbijał środek 
podany przez poprzednika, jako środek przymu­
sow y, a więc przywracający pańszczyznę; nako- 
niec podawał swój projekt, który mienił być nie- 
przymusowym, a który złemu miał zaradzić. I 
tak było w rzeczy sam ej: każdy w dobrej wie­
rze nie chciał powrotu pańszczyzny; każdy miał 
słusznie, że projekt, który zbijał ją przywracał; 
dodać tylko musimy, iż m ylił się sądząc, że ten 
jaki sam proponował, nie b y ł przymusowym. B ył 
takim— bo innym być nie m ógł, i dla tego wcale 
nas to błędne koło nie dziwi. Usiłowania ity i 
poszukiwania świadczą tylko o trudnościach jakie 
ta kwestya, która jest prawdziwą klęską w kra­
ju w życiu współobywateli naszych wywołuje. 
Pewni jesteśmy, że gdyby nie wyjątkowe nasze 
położenie, które czyni, iż jakkolwiek nad tern nie­
szczęściem bolejemy, nie chodzimy z niem w co­
dzienne zapasy, i nie bronimy wprost egzysten­
cji naszej przed szkodliwym jego wpływem , pe­
wni jesteśm y, że i my także bylibyśmy się dali 
wkręcić w to k o ło , nasz projekt do tylu innych 
dodali, a bez wątpienia nie byłby on więcej za­
radczym od innych.

W sz a k ż e , sama już ta podwójna łatw ość, 
jakiej doznał każdy z współobywateli naszych 
g ło s  w tym przedmiocie zabierając^, potępiania 
argumentów poprzednika, i postawienia w łasnych, 
które znów podobną łatw ość następcy podawały, 
najważniejszym są dla prawdziwego w tej kwe­
styi stanowiska dowodem. W yp łyn ąć z niej po­
winno przekonanie:

że tam, gdzie nie ma być pańszczyzny, może 
być tylko wolność zarobku; że cokolwiek wolność 
tę ogranicza, pod jakąkolwiek formą i nazwą, je­
żeli nie jest na mocy dobrowolnej obu stron u- 
gody, jest przymusem, inaczej mówiąc pańszczy- 

że nie ma środka między przymu-

moc, użyciem potężnych środków jakie maw rę­
ce ku przyśpieszeniu tego rozwoju i ustale­
niu rzeczonych stosunków, przez zachęcenie w ło ­
ścian do pracy, a postawienie większych w łaści­
cieli w możności przetrwania tego ciężkiego przej­
ścia; wiemy, że współobywatele nasi nie zasy ­
piają sprawy, i walczą z przeciwnościami w szel-  
kiemi jakie tylko leżą w ich możności sposoby. 
Jakkolwiek jednak gorące są nasze życzenia, aby 
ten brak robocizny ustał i najem się ustalił w spo­
sób odpowiedni położeniu krajowemu, zaw sze je­
dnak źródłem głównem naszych nadziei, obok 
umoralnienia i idącego za niem przekonania w w ło ­
ścianach o potrzebie pracy, jest wzrost chęci za­
robku sprowadzony wzrostem materyalnych potrzeb 
życia u włościan. Im wzrost ten będzie w iększy, 
tein szybsze usunięcie braku najmu, tern szybsze  
rozwiązanie kwestyi

pujęca-

W  tych słowach zdaje nam s ię , iż zreasumo­
waliśmy dyskusyą, którą kilku zdrowemi uwa­
gami zamknął p. F . G. w swoim liście. W szak ­
że mimochodem wyznać musimy, że nierozumie- 
m y je g o  projektu: „ a b y  rząd p od c iągn ą ł w ł o ­
ścian pod praw a rzem ieśln icze .u P odobno szan .  
autor listu pom ięszał tu pojęcia gminy z 
mi kor 
darskich
gminy na polu zawsze umowy, podciągnąć ste 
jedmtk ul -da v; żatko,
racyj a z w ł a s z c z a  pod 
po racy j cechowych, tam nawet gdzie te istnieją. 
Jeżeli zaś p. F . G. przez te wyrazy rozumiał­

aby włościanin zarówno jak rzemieślnik
. 1 ' J.A .. ___K ....\ /\ 1 n Ir to  IVlt Ali

irporacyi. K westya najmu do prac gospo-
ch , może się stać przedmiotem obowiązków

h-s j U .pod prawa, korpo-
prawa i obow iązki kor—

tylko, ....j
podejmować się roboty, i zarówno jak tamten
za umówioną nagrodą wypełniać m ógł i powinien 
to powiemy, że równość  
mieślnikami już istnieje,

zną; przeto
sem, a kontraktem;

ze zatem wszelkie środki użyte w celu zara­
dzenia brakowi rąk do prac gospodarskich, jeżeli 
nie będą przymusem lub umowrą, złemu stanow­
czo zaradzić nie mogą , będą tylko ulgą chwi­
lową 5

że nakoniec, skoro pańszczyzna napowrót wpro­
wadzoną nie będzie, ani jej też nikt sobie nie 
życzy , a umowa gwałtem  narzuconą być nie mo­
że, rozwiązanie ostateczne kwestyi najmu, zosta­
wione być musi naturalnemu rozwojowi nowych 
stosunków włościańskich w kraju naszym.

Nie wątpimy ani chwili, że W ysok i R ząd, któ­
rego uwaga na okoliczność dla kraju tak nieszczę­
śliwą jest zwrócona, zechce mu przyjść w po-

ta  wyrobników z rże­
nie widzimy, aby no­

wych w ym agała postanów leń.
Zastrzeżenia jakieśmy przy każdym czynili li­

ście w tej materyi pod mym, powyższemi uwaga­
mi wytłumaczyć było naszym obowiązkiem. ( * )

W i e d e ń  2 4  kwietnia.
*3 Prawo tyczące się organizaeyi i rozciągłośc i władz  

ministcryalnych , ‘ którego C o rresp o n d en t C zesk i podał  
treść, jes t  najlepszym dowodem, i e N. p an nie myśli by­
najmniej opuścić stanowiska, na którem ministeryum księ­
cia Szwarcenberg postawiło w. r. 1849  administracyjną bu­
dow ę państwa. Prawo to, które w  tych dniach wyjdzie  
na jaw, kładzie wyraźną 1 tamę do powrotu po­
rządku jaki istniał przed l ™ }  rokiem. Wtedy jak w ia -  
domo ministrowie radziii i dziaJali kolegialnie z radzca-  
mi składającymi kaidą tak nazwaną H ofkanzelei. Podług  
n ow ego  prawa, ministiowie w sferze zakreślonej działać 
będą jak teraz sami pojedynczo lub za poprzednią nara­
dą z ministrem finansów. Dawniej każda propozycya mi-  
nisteryalna rozebrana kolegiiJ nie, szła  do Rady państwa,  
a ztamtąd dopiero do Cesarza. Podług 'prawa now ego  
każdy minister zależy bezpośrednio i znosi się również  
bezpośrednio z Cesarzem, ktory ma w ręku swem naj­
w yższą niepodzielną i nieograniczoną władzę.

( * )  Po napisaniu powyższego artykułu , d oszed ł naszych  
rąk list p. T. K. odpowiadający p. F. G W ybaczy nam p. 
T. K., że  zostaniemy przy zamknięciu dyskusyi,  zv ła ­
szczą iż list jeg o  jest więcej osobisty i miejscowy, ani­
żeli ogólny i krajowy. Objętość dziennika niepozwala nam 
umieszczać osobistej polemiki, tem więcej,  że  podpis ini—
cyałami całkiem miłość własną nietykalną zostawia. Zresz­
tą z naszej strony dodać winniśmy, a  szan. autor listu 
przyznaje, że projekt jest przymusowy i przymus tylko 
usprawiedliwić się stara, kwestya zaś o przymusie w  naj­
mie, jako takim, dawnićj juz w piśmie naszem w yczer ­
paną została,

Jeden i drugi z tych systematów mają swoje zalety i 
wady. Dawniejszemu zarzucano, że by ł nudny, rozciągły ,  
opieszały. W  dzisiejszym chcą niektórzy widzieć brak 
gwarancyi, jaką dawał dawniejszy rozwadze i pilnemu 
rozpatrzeniu kaźdój kwestyi. B ą d ź-co-b ąd ź ,  nowy system  
ustala stanowczo centrakzacyą administracyjną, na której 
brakowało dawnemu, i otwiera na tym punkcie now e źró­
dło dla s i ły  i potęgi państwa.

Pan minister oświecenia hrabia Thun ma wyjechae do 
wód w pierwszych dniach czerwca.

H * « r y ż  21 kwietnia.
SI W ostatnią niedzielę , (U  1 8 ) ,  przy czasie  dżdży­

stym , odbyła się znowu rewia na placu du Carrousel. 
T ego razu źandartnerya ruchoma i gwardya mu ucypalna,  
najwięcej krzyczały: niech iy je  Cesarz! z p ow od u , jak 
m ów iono , że  dowiedziały s i ę ,  iż dane im mają być ber-  
m ice ,  i że  zamieniono być mają na gwardyą cesarską.  
Gidy nie przywdziały je szcze  n ow ego munduru, lecz  
przywdziać go  mają na rewii lOgo maja. Codzień jene­
rał Lavoestine odbywa lustracye batalionów gwardyi na­
rodowej au c a rrć  de M arigny  i przeprowadza j e  potem 
przez avenue M arigny, dla pokazania księciu prezyci,li­
towi , który zwykle spogląda na nich z tarasu. Ma rewii 
dnia lOgo maja, książę prezydent miał rozdać sztandary  
armii i gwardyi narodowej, ale dzisiejszy M onitor  uw ia­
damia, że  rozda je tylko armii,  gwardya narodowa do­
stanie sztandary dopiero dnia 15go  sierpnia , tj. w dniu 
imienin Napoleona. Obiad i bal, które armia ma dać dnia 
9go  maja księciu prezydentowi w  koszarach zwanych  
E cole m i l i ta i r e , będzie w iele  kosztować. Składka jen e­
rała brygady wynosi 300 fi*. Nie l iczy się w to w y p o -  
rządzenie sa l, drapanie murów i zam ienienie koszar na 
budynek schludny i bez-odorow y. Publiczność m a ło -  
by się zajmowała rewią i b iesiadami, z przyczyny  
c o r a z  w ię k s z e g o  rozdziału m ię d z y  to w a r z y s tw e m  c y -  
wilnóin a w ojskow em , gdyby nie g ło s z o n o ,  że na tej re ­
wii armia ma og ło s ić  księcia prezydenta cesarzem. Po­
głoska  ta jest zupełnie  fałszywą. Gdyby armia francuska 
mogła o g ło s ić  jed nego  cesa rza ,  mogłaby potem og ło s ić  
innych , i Prancya zesz łaby  do rzędu państwa rzymskie­
go. Książe prezydent utrzyma w posłuszeństw ie  armią i 
nieda się og łos ić  cesarzem , b o ,  jak już d o n ios łem , j e s z ­
cze sobie tego nie życzy. Pod tym względem  g ło s  lu­
dzi bliskich pałacu elizejskiego, jest jednomyślny. Książe  
prezydent w ie ,  że ogłaszając się cesarzem , znacznieby  
się osłabił tak pod w zględem  wewnętrznym , jak z e w n ę ­
trznym, że koronacya, organizacya dworu itd., wprowa­
dziłyby go  w wielkie ambarasy, i że mogłyby go wysta­
wić na szyd ers tw o , a szyderstwo jes t  niebezpieczną bro­
nią w e Francyi. Cesarstwo nie będzie je szcze  og łoszon e  
tego roku. Aby dojść do niego drogą szeroką i poważną,  
potrzeba przygotować zwolna umysły, zobaczyć, jaki urok 
zrobi na narodzie uroczystość dnia 15 sierpnia, a s zcze ­
gólniej jaki w p ływ  wywrą na lud sztuki napoleońskie,  
dawane od paru miesięcy po teatrach bulwarowych.

Ciało prawodawcze przyjęło jednomyślnie projekt do 
prawa o przetopieniu pieniędzy miedzianych. Tylko pięć 
g ło só w  ośw iadczyło  się przeciw projektowi. Z tego mo­
żemy sądzić o usposobieniu Ciała prawodawczego i o p o -  
z y c y i ,  która miała się tworzyć w jeg o  ło n ie ,  a o którój 
tyle w dziennikach belgijskich pisano. Deputowani sarka­
ją i nieraz grożą daniem dym isyi,  dlatego, że  rząd stara 
się ciągle zmniejszać ich z n a cze n ie , ale zabardzo są oni 
związani z dzisiejszym porządkiem rzeczy, aby ośmielili  
sie wystąpić z opozycyą na seryo. Prezes i w ic e -p r e z e -  
sow ie Ciała p raw odaw czego ,  ponieśli osobiście, p zyjęty 
projekt do prawa do pałacu elizejskiego. Jestto zwyczaj 
nowy i malujący stan rzeczy , dawniej bowiem prezes Izby 
p rzesy ła ł  tylko przyjęty projekt do ministra sprawiedli­
wości. Komisya do prawa o rehabilitacyi, obrała za pre­
zesa doktora V eron , który okazuje się w Izbie łaskawym  
obrońcą jej godności. Le C on stitu tion n el pPlor^ c , Sl  ̂
na konstytucyi, utrzymywał, że  budżet u |0 sow ać
dzić przez Radę Stanu, i że Izha inia. ‘ .
na n iego w szczegó łach  i ro b ić  w nim poprawki, bez

1 I ■ • u Ro.iv a'nru B>ła to 0 P»na słuszna 1odsyłania ich do Rady s ai u. j . r
j  „ 1:1 0 , 0  tonatvtucvi, ale me z jej duchem. Rzad

uwiadomił w c z o r a j o p j - J  Co»S/«/„/i0„ „ e /u była m yj-  
że budżet został już przesłany do Rady Stanu.n a

W  takim r a z i e ,  g łosowanie  na budżet będzie prostą for­
m aln o śc ią .  A b y  Izba m ogła  uczynić akt opozycyi, musia­
ł a b y  c a ły  budżet od rzu cić ,  a taki czyn jes t  za ważny  
w ekonomii krajowój, a zatem niepodobny.



C Z A S.

Przez cały czas trwania obrad Izb, książę prezydent 
będzie p r z y j m o w a ł  u siebie deputowanych, senatorów i 
radzców stanu, w poniedziałki i soboty, od 9ej do H e j  
godziny w i e c z o r e m .  W ostatni poniedziałek rozpoczęło 
s i e  p i e r w s z e  przyjęcie, na kłórem byli niemal wszyscy. 
Książe prezydent często wyjeżdża i wyjeżdża zwykle ra­
no. z adjutantem i dwoma lokajami, w ulubionej am eri- 
ca ine , która posuwa się po ulicach, bez zwracania zby­
tniej uwagi przechodniów.

Koalicya stelmachów jeszcze się nieskończyła, stola­
rze gotują się do koalicyi, ale policya jej przeszkadza, 
a książę prezydent stara się regulować pracę. Na jego 
rozkaz, minister policyi zakazał prefektom dawania :obo- 
tnikom paszportów do Paryża, cbyba takim, którzy 
wodnią, źe bcdą się mogli utrzymać ^ z  pracy w stolicy 
przez pare miesięcy. Powyższy zakaz byłby niepodobnym 
v Ano-tii ‘ we Francyi jest on prostym następstwem dzi- 

porządku rzeczy. Zresztą ludność ma pracy po- 
dostatkiem s'elmachy zaś najwięcej, tak, źe wystarczyć 
niemocą. Piękność koni i powozów księcia prezydenta, 
dała przykład innym. Temu to przypisać należy świe­
tność ostatniego Longcham ps, który z czasem przewyż­
szy' może świetność angielskich przejażdżek w HydePaik. 
Stanowisko księcia prezydenta spowodowało ministra po- 
licyi do rozesłania okólnika do inspektorów policyi, 
w którym przyrównywa ich do miss i dom in ia  Karola 
Wielkiego. Powyższy okólnik podniosła la Presse i Jour­
nal des Debats. Ostatni powiedział z tego powodu, źe 
ministeryum wymagające tyle okólników, niekwadruje z o r-  
ganizacyą administracyjną i jest niepotrzebne. Zdanie De- 
batów byłoby słuszn", gdyby szło o administracyą da­
wną, ale dziś wielka czujność nie jest zbyteczną. Cokol- 
wiekbądź, okólnik p. de Maupas, natchniony jak wszyst­
kie inne przez księcia prezydenta, pokazał, że familia 
Napoleońska lubi zawsze wspomnienia Karola Wielkiego, 
czy to pod względem przewagi wewnętrznej, czy pod
względem opieki nad Rzymem. ri.mH rn

Książe prezydent niewyjechał dotąd do St. Cloud, po­
mimo, że jedno skrzydło pałacu elizejskiego jest w gruzack 
Zapewnie niewyjedzie aż po ukończeniu obrad Izb. Ciało 
prawodawcze nieobraduje znowu od dwóch dni dla braku 
przygotowanych robót i zbiera się dopiero jutro czy
pojutrze. .

Bale prywatne już ustały. Zdwałoby się, że jakiś Mor- 
feusz wesołą porę snem nagle zakończył. Jak towarzy­
stwo cywilne od wojskowego, tak towarzystwa prywatne 
od urzędowych coraz bardziej się oddalają. P. de Persigny 
nieukrywał tego przed Guizotem u księżny Lieven, lecz 
w y rzu ca ł  i g roz i ł .  P. Morny p row adzi  źycio p ryw atne ,
k tó re  ie s t  ie d n a k  w ię c e j  u r z ę d o w e  ź y c io  w ie lu  m in i-
strów. Jest on widzialny tylko rano i na śniadaniu ma 
zwykle ze 40 osób. Wygnani jenerałowie francuzcy są 
ciągle pod ostrym dozorem i niewolno im z sobą się wi­
dywać pod karą odjęcia żołdu, który pobierają. Jenerał 
Bedeau niemógł odwiedzić jenerała Lefló, mieszkającego 
na wyspie Jersey. . , ,

Jest w ludzie francuzkim pewne zniechęcenie do kiaju, 
jeżli mamy sądzić po liczbie emigrujących do Ameryki i 
kolonij, która coraz się powiększa. Prefektura policyi 
trudni sie wysyłaniem emigrantów do kolonij. Są to po­
spolicie ludzie biedni i rzucający się na chybi trafi, kiedy 
przeciwnie emigranci niemieccy, udający się do Ameryki, 
są dość dostatni. Emigranci niemieccy przejeżdżają zwy­
kle przez Paryż i wsiadają na okręta wHawrze, unosząc 
swe zasoby w złocie. Tej a nie innej przyczynie przy­
pisywał wczoraj, w Jockey C/ub, bankier Foulu dziwne 
na pierwszy rzut oka zdarzenie, że dotąd odkrycie 
lifornii niezniżyło ceny złota w Europie.

Monotonność dziennikarstwa francuzkiego przerywał od 
kilkunastu dni Charivari żartobliwemi artykułami pohty- 
czneini które spodziewano się, źe będą przez rząd po­
minięte’ z tytułu dowcipu, ale stało się inaczej. Cha­
rivari dostał z kolei ostrzeżenie od prefekta policyi. 0 -  
strzeźenie to, zamykając usta dowcipowi, więcej wzbu­
dziło żalu w publiczności, niż ostrzeżenie dano dzienni­
kom la S iec le , le Presse i le Corsaire.

stanie rzeczy. Taka zmiana, gdyby się okazała potrzebną 
nie inaczej jak za inieyatywą właściwej władzy i z* po­
zwoleniem całego narodu, miejsce mieć może. Chociażby 

na polu marsowein powitała prezydenta jako Cesa-armia

Felix Ś w id e r s k i ,  b. w ojskow y; 1 1 )  J a n  Ś w idersk i ,  
a. wojskowy; 1 2 )  Emilian Smieczyński; 1 3 )  A ndrzej 
rw o rn ic k i ,  b. uczeń un iw ersy te tu ;  1 4 )  Antoni W a -
I n mnlr! 1- • 1 . _______ 1  ~ A Ł nnn W  inninl-i U nail  n__

r z a , nieprzyśpieszy to ogłoszenia cesarstwa ani o godzinę
J -  W Izbie niższej angielskiej, prezydent bióra kon­

troli (spraw indyjskich) wniósł, aby złożono komitet dla 
naradzenia się co do zmian potrzebnych w administracji 
Indyj i złożenia w tym względzie raportu. Izba wniosek 
przyjęła i komisyą wyznaczyła.

— W Kantonie Bern, roztrzygniętą została kwestya 
odwołania wielkiej rady większością 5000 głosów, prze­
ciwko odwołaniu. Rezultat t e n , równie jest pomyślny jak 
niespodziany; gdyż stronnictwo radykalne w ostatnich cza­
sach tak wielkie zrobiło postępy, iż powszechnie się oba­
wiano, aby mu się niepowiodło odwołanie Rady Wielkiej 
przeprowadzić.

W ie d e ń  23 kwietnia. jjPodróż N P a u a  do W ę g ie r  
w  połow ie  m aja ,  je s t  ju ż  podobno zadecydowaną.. 
Dzienniki peszteńskie  naznaczaj*! czas  p rzybycia  tam­
że C esa rza  na 1 8  rnsja , a w  H erm anstadzie  spodzie­
w a ją  się tych odwiedzin w  C zerw cu.

—  A reyksiężna  Zofia z a b a w i ,  jeszcze  dni kilka 
w  T ryeśc ie  w ra z  z dwoma synami swymi a rcy k s ię -  
ciem M aksem -Ferdynandem  i Karolem , poczem wróci 
doG rofenbergu  pod G orycyą , gdzie  mieszka najm łod­
szy  z braci a rcy k s .  Ludwik.

—  Dom handlow y Schullera  i spó łk i z ło ż y ł  z ł r .  
220 907 jako czys ty  dochód z h te r y i  ciągnionej na 
korzyść  pięciu funduszów inwalidów.

— W y s ła n o  już  mierników na gran icę  s z w a jc a r ­
ską  dla w ym ierzenia  góry  Spliigen , p rzez  którą  pój­
dzie kolej że lazna. . .

— W  puszcie s. Coring niedaleko l e s z t u ,  okropne 
w y d a rz y ło  się n ieszczęście. P rz y  cukrowni tamże 
s to jące j ,  zbudow ana jest  szopa w p raw dz ie  muroiva- 
na ale s łom ą  kry ia  i podzielona w e w n ą trz  i l rew m a- 
nemi przepierzeniami na liczne izby', w  których s to -  
kilkudziesięciu robotników, powiększej części S ł o ­
w ak ó w  m ieszkało . W  izbach b y ły  nadto p iętrowe 
p rzegrody  na łó ż k a .  W  całym  budynku jedne tylko 
d rzw i się zn a jd o w a ły  na zew ną trz .  W  nocy z 1 8  
na 1 9  kw ietnia  w y b u c h ł  w tym domu ogień i n iew ia -  
domo wiele ludzi w nim śmierć zna laz ło ,  bo dopiero 
jeden z g ło s i ł  się dotąd z ocalonych. W e w n ą t r z  zna­
leziono tylko 1 5  c ia ł  spa lonych ,  ale p rzy  d rzw iach  
w  kupie popiołu dużo popalonych kości ludzkich w i­
dziano. . . . . .  . . „W i e d e ń  3 4  kwietnia . Termin do w ynuany j).letow
bankow ych IV. formy na 5 ,  lO , lO O  i lOOO z ł r .  
t rw a  tylko po ostatni maja r. b. poczem banknoty ta ­
kowe tylko w W iedniu  wymienić się dadzą.

—  Dzienniki donosiły  n iedaw no , że  po se ł  au s try -  
jack i  w H adze  bar. Doblhoff u k ład a  się z rządem ho­
lenderskim o za łożen ie  karnej osady austryackiej 
w zam orskich kra jach . W iadomość ta  spros tow aną  
je s t  obecnie w  ten sposób , iż rzeczony  po se ł  zbiera  
tylko wiadomości o podobnych z a k ła d a ch  dla zap ro ­
w adzen ia  ich w  Austryi.

•— Ministeryum uwolniło  od op ła ty  pocztowej w sze l­
kie dowody, pisma i ak ta  tyczące  się sp ra w y  uw ol­
nienia gruntowego; nowe rozporządzenie  w tym w zg lę ­
dzie o rz e k a ,  iż podobne pism a, gdyby naw et z po­
wodu obszemości i c ięża r  u_ swojego niemogły być 
p rzesy łan e  w formie l is to w e j , a ‘e ja k o  pakunki, ró -

Pneglsd P#Btr«aj
Kongres celny w Berlinie odbył w piątek drugie po 

siedzenie swoje, gdzie się zajmował samemi formalno­
ściami. Pełnomocnicy Saksonii i Wirtembergu przybyli. 
O przypuszczeniu posła austryjackiego mowy nie było na 
nowo. Trzecie posiedzenie niewiadomo kiedy będzie, o- 
dłożono je  z powodu „choroby" kilku członków. Choro­
bie tej przypisej*! powody polityczne.

W Izbic niższej przyjęto §§ 1 i 2 prawo o podatku 
od gazet, zatem najwyższy podatek roczny wynosi 2*/2

talW°Tzbie niższej bawarskiej, upadł projekt do prawa

dy Pruski*aposeł° p rz^Z w iązk ń , Żądał zniesienia w Hessyi
elektoralnój stanu oblężenia, .
ustawy. Tak przynajmniej donosi ' w  K<j

Z powodu śmierci lada chwila ocz wojsko
deńskiego, jak donosi depesza z 2*V 
w Karlsruhe skonsygnowane jest w / 0f qarkwietnia dono- 

— Depesza telegraficzna z Paryża 23 k ildcM_ 
s> co następuję: „Monitor zawiera urzędowe 
n ie : i i  błędnie przypisywane jest rządowi życzem J 
wołania przy uroczystości majowej zmiany w dzisi  j j

szony będzie w Gazecie wiedeńskiej■, zaś a r .  1 8 5 0  
w y s z e d ł  jeśli się niemylimy w tymże samym czasie 
w r. z. Z  tego samego ź ró d ła  dowiadujemy się , że 
na p rzy sz ło ść  w ydatki p ań s tw a  og łaszane  będą  co 
pó ł  ro k u ,  kw arta lue  bowiem ogłaszanie  okaza ło  się

D̂ — T fro T so te  donosi z Inspruku 2 0 g o  kwietnia. 
W ie lcy  Ks. rosy jscy  M iko ła j  1 M ich a ł  p rzybędą tu 
dziś po po łu d n iu  ze S tu ttgard u  . po krotk.em z a b a ­
wieniu udadzą  się do W ło c h .  ,

-  O tw arcie  kolei żelaznei * > Y " ° " L j? _ ? ! * ch,c.ra  
nastąpi w  M aju . Z a  kilka » ieSi\ Z esc j ,  
będzie kolej mię Izy P esch ie rą  < Friai,, f

Policya w enecka o d k ry ł* , 6  j  t  ̂ au) u

nastąpi w  M aju. Z a  kilka miesięcy ukończoną znów
będzie kolej mię Izy 1

  Policva veenecka ™ i A . ,
hrvkę  fa ł s z y w y c h  pie iędzy . «ka.(1 ^  ‘at trzech roz ­
ch o d z i ły  się takow e w różfiój ,m onecie po całen. kró­
le s tw ie  L om bardzko-W en ec k ie m .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W arszaw a 2 2 g o  kwietnia* .

Królestwa Polskiego postanow- ^  ^  r ̂
1. Osoby za  gran icę  f  lPg ecność w kra ju  św ie -  
z amnesty. uznane, k tórych J  ic |e :  ^  S ta n is ła w
io  wyśledzoną została, a tt"^ojew(idzkiej w Lubli- .  „ _________   ,
nie*Z2 AS « ł •’ » ^ 'ló ^ M Ie m b ic k i, b. wojskowy; 3 )  nasz, nietrzeba o leni zapominać, nadewszystko po- 

M » 1  K o n c e w i c z ;  5 )  JózefL ipow - | dejrzhwym jest w kwcstyach pieniężnych." W io ­
ski; 6 )  W a c ła w  Migurski, b. wojskowy; 7 ) . J o ^ f  j nym artykule Constitutionnel z przekąsem mianuje 
Migurski; 8 )  Alex. Pfafius; 9 )  Piotr Bykowski; 1 0 )  Patrie dziennikiem m inis teryalnym.

R ad a  administracyjna

Feli 
b.
T w o rn ick i j
lewski, b. w ojskow y; 1 5 )  F ran .  W innicki, b. nadle­
śniczy lasów rz ą d o w y c h ;  1 6 )  Alex. Z w ie rk o w sk i ;  
n lcgają  ka rze  konfiskaty m ajątków ich w sze lk ich ,  
bądź już zasekw estrow anych , bądź następnie jeszcze  
w y k ry ć  się m ogących , a to wedle p ra w id e ł  posta­
nowieniem z dnia 2  ( 1 4 )  kwietnia r. 4 8 3 5  w s k a z a ­
nych. A rt.  2 .  T y tu ły  w łasnośc i  dóbr n ieruchomych, 
tudzież k ap ita łów  i p raw  hypotecznych, należących 
do osób w poprzednim artykule  wymienionych, w in­
ny być na mocy niniejszego postanowienia w e w ł a ­
śc iw ych  księgach w ieczystych  na imie skarbu p rze ­
pisane. CK. W . )

N i e m c y .
Pod w zględem  podróży cesarzow ej ro s s y js k ie j , 

Cons. Schl. Ztg. tak  prostuje daw niejsze  sw oje d o ­
niesienia. P rz y ja z d  jej do Berlina oczekiw any 9go  
maja. Podróż odbędzie s ią  na W a rsz a w y  i W r o c ła w  
i w te m  ostatniein miejscu odbędą się ćwiczenia  w o j­
skow e, albowiem król pojedzie po siostrę  do W r o ­
c ła w ia ,  dokąd to w arzy szy ć  jej będzie cesarz .  Do 
podróży cesarzow ej zbudow any z o s ta ł  nowy w agon  
ze wszystkiemi w ygodami jakich chorobliwy stan zd ro ­
w ia jej wym aga. P rz e z  W eim ar i F rankfu r t  pójdzie 
dalsza podróż do kąpiel w  S c h la n g e n b a d , a szam - 
belan bar. Uexkiiil o trzym a polecenie przygotow ania  
w szystk iego  po drodze i w ynajęc ia  rossyjskiego ho­
telu w  Frankfurc ie  na mieszkanie. N apow ró t sądzą ,  
że  podróż odbędzie się na K rólew iec gdzie znowu 
I  korpus armii w ystąp i  w  przeglądzie  w ojskowym  i 
cesa rz  M ikoła j w tym celu tamże zjedzie.

— R edaktor G azety Nowo-P r  us kie) asessor  W a ­
gner, skazany  z o s ta ł  sądow nie na 6  miesięcy w ię ­
zienia za  oszczerstw o  dyrektora  to w arzy s tw a  handlu 
morskiego Blocha w  zam iarze  strącen ia  go z tej po­
sady. OJ w yroku tego za łożono  apcllacyę.

— Kupcy królewieccy w y s ła l i  de lagacyę  do p rz e ­
jeżdża jącego  p rzez  ich miasto po s ła  przy dw orze  pe -  
tersburgskim  j e n e r a ła  Rochow, aby s taraniem  s u o -  
jem u zy sk a ł  poprowadzenie  kolei wschodniej aż  do 
granicy  ro ssy jsko -po isk ie j , tudzież o wyjednanie  u 
rządu  rossyjskiego kolei od W a rs z a w y  do granicy. 
J e n e r a ł  p rz y rz e k ł  za  tem chodzić ale zarazem  oznaj­
m i ł ,  że u k ła d y  prow adzone już w tej mierze z r z ą ­
dem rossyjskim, ze rw an e  z o s ta ły  z powodu nieporo­
zumienia się o puukt'fna którym obie koleje zejść  się 
miały.

—  Dnia 1 9  K w ietn ia  o tw arto  w  Dreźnie nowy 
most na Elbie  ł ą c z ą c y  koleje żelazne. W s p a n ia ły  
ten most ma 1 4 4 2  stóp długości i oprócz podwójnej 
kolei żelaznej znajduje  się na nim droga dla wozów tak 
szeroka , że trzy  w ozy ład o w n e  minąć się mogą i 
prócz tego szerokie  ścieszki dla p ieszych. Most ten, 
lubo d łu ż sz y  jest od starego  mostu o 6 0  stóp, spo­
czyw a  tylko na 1 2  łu k ach ,  gdy  tamten ma :ch 16. 
Na lewym brzegu E lby  p rz e d łu ż a  on się w  wiadukt 
m urowany, d w a  razy  je sz c z e  tak długi.

F r a n c y a .
P a r y ż  21  kwietnia. Mówiliśmy już o zachceniach 

oppozycyjnych półu rzędow ego  dotychczas Constitu- 
tionnela , którego niezsduwo ony w łaśc ic ie l  Dr V e-  
ron chce koniecznie pokązać św ia tu ,  że  je s t  n ie -

;iennika 
a r -  
z a -  

do
„ . w y -

 , j e s t  a trybucyą  C ia ła  p raw odaw czego . Hząd
odpow iedz ia ł  wczora j na ów a r ty k u ł  oświadczeniem 
w dzienniku P atrie , że  p rezydentow i s łu ż y  wszelkie 
praw o poddaw ania  budżetu pod obradę R ady  s tan u ,  
przed udzieleniem go c ia łu  p raw odaw czem u, a to 
tem w ięcej, że radcy stanu w  ch arak te rze  komisarzy 
rządow ych  bronić m uszą budże tu ,  tak ja k  każdego 
innego projektu do p ra w a  w  Izbie p raw o d aw cze j ,  a 
nadto wszelkie popraw ki uchwalone p rzez  Iz b ę ,  mu­
sz ą  z w y k łą  drogą  prze jść  p rzez  R adę s tan u ;  że  je ­
dnak s łu szne  je s t  tw ierdzenie  C onstitutionnela , iż 
C ia łu  praw odaw czem u s łu ż y  p raw o ro z trzą san ia  bu­
dżetu a r ty k u ł  po artykule.

Dzisiaj C onstitutionnel taką  daje  rep likę :  „ D o ­
wiadujemy s ię ,  że  w b re w  naszym oczekiw aniom , 
rząd  p r z e s ł a ł  budżet do rady  stanu. T rw am y  w na­
sz ćm przekonaniu , że rząd  nie je s t  do tego w cale 0 -  
bowiązanym wedle litery konstytucyi, że z b łą d z i ł  czy ­
niąc to ,  i że  p rzy g o to w a ł  sobie przez t o /  mnóstwo 
kłopotów , z których trudno n u  się będzie wydobyć. 
P rzes łan io  budżetu Radzie  stanu jest  w oczach na­
szych nieszczęśliwym środkiem. R o zsze rza  ou a t rv -  
bucye R ady  stanu z uszczerbkiem C ia ła  p ra w o d a w ­
c z e g o ,  ktorego dyskusye finansowe z gó ry  un iew a­
żnia. Je s t to  okoliczność tem z g u b n ie jsz a , iż kraj
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— J ou rnal des D ebats poświęca długi artykuł 
wstępny zmarłemu księciu Schwarzenbergowi i koń­
czy go w te s łow a:

„Książę Sehwarzenberg był niewątpliwie jednym 
z ludzi stanu Europy najprzychylniej usposobionych 
dla polityki prezydenta Rzpllej; z wielkiem zadowo­
leniem widział on ustalajacą się władzę księcia Lu­
dwika Napoleona; pochwalał akt Sigo grudnia ze 
w'szstkiemi jego następstwy... Przychylność jaką ksią­
żę Sehwarzenberg był ożywiony, wskazała mu mo­
żliwość nowych zmian w' konstytucyi i władzy pre­
zydenta ; mówią nawet, że w tem przewidywaniu, 
starał się wybadać na drodze not urzędowych uspo­
sobienie w tej mierze innych mocarstw; że przedsta 
w ił  im, iż akt 2go  grudnia umocnił nową siłą  naj 
wyższą władzę we Francyi, że tym aktem poskro 
miona została anarchia zagrażająca sąsiednim Fran­
cyi krajom; że Ludwik Napoleon postępowaniem sw o-  
jem zasłużył się Europie i sprawie systemu konser­
wacyjnego, i że jakiekolwiek mogą być dalsze za­
miary prezydenta, Europa zamiast stawiania mu prze­
szkód, powinnaby je raczej usuwać. Niewierny jak 
przyjętą została ta komunikacya księcia Schwarzen- 
berga przez gabinety którym została przesłana, ani 
czy na nią dały odpowiedź."

Jeden z korespondentów Independance Belge na­
stępne czyni nad powyższym artykułem uwagi: „Kto 
zna redakcyą Debatów  i jej zwykłą ostrożność ( r e ­
serve) tego niezadziwi, że taki artykuł wielkie spra­
wić musiał wrażenie, a wrażenie to tem większe 
była w ciele dyplomatycznem, iż komunikacya o któ­
rej s o w a  wystosowana była jedynie do wielkich 
mocarstw7 północnych, że posłow ie rządów południo­
wej Europy, którzy słyszeli o tym fakcie, po więk­
szej części niedawsli mu wiary, a dla niektórych, ar­
tykuł Debatów  prawdziwem był objawieniem.

„Ważne stanowisko dziennika Independance wkła­
da nań obowiązek bycia bardzo ostrożnym w tem 
wszystkiem co dotyczy rządów europejskich i dyplo- 
macyi; wszakże niesądzę abym popełnił niedyskre­
c j ą ,  potwierdzając naprzód, fakt urzędowej komuni- 
kacyi,ale dodając zarazem, żejeźli  niektóre gabinety 
cieodpowiedziałj7, to inne oświadczyły7, ż e  n i e p r z y -  
puszczają p r z e w i d z e ń  k s i ę c i a  S c h w a r z e n b t  r g a , ż e  
p o s t ą p i ą  s t o s o w n i e  do o k o l i c z n o ś c i  i ż e  w każdym 
razie za podstawę swojej polityki uważać będą istnie­
jące traktaty. Wszakże król Wirtembergski miał 
z* wielkim zapałem odpowiedzieć gabinetowi austry- 
ackiemu, że podziela w zupełności jego sposób wi­
dzenia w7 tym względzie i że chętnie powitałby erę 
C t s a r s k ą . "

— Wspomnieliśmy w  "swoim czasie, że niektóre 
dwory zagraniczne, z domrm orleańskim skojarzone, 
a zatem dekretami konfiskacj7jnemi w  interesach swo­
ich dotknięte, za łożyły  u rządu francuskiego stoso­
wane z tego powodu rekl&macye. Dowiadujemy się

bądź interesa’ czyli to wygnanych książąt , czy pa­
nujących z niemi spowinowaconych.

Zdaje się z resztą, że dekreta rzeczone rozciągają 
się również do ruchomości, wczoraj bowiem położono 
areszt na cały dochód ze sprzedaży biblioteki Lu- 
dwika-Filipa w Nouiily.

— Książe prezydent wyjechał wczoraj do Solonii 
w towarzystw ie pp. de Persigny, Lefebvre Durufle 
i Casabianca; wycieczka ta niepotrwa więcej nad 
dwa lub trzj7 dni.

Kenta 4 7 2%  100 fr- 80 cen t R enta 3 %  72> ° 5 '

R o s s y a .
Z Petersburga. NPan, nadać raczył jenerałowi- 

adjutantowi, jenerałowi piechoty księciu Symeonowi 
Woronzow, Namiestnikowi kaukazkierou i głównodo­
wodzącemu korpusem oddzielnym Kaukazkim, i jego 
potomstwu, do posiadanej już godności, tytuł Sw ie-  
tłość (altesse).___________________________(K. W .)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 5 kwietnia. Obrotny spekujant nie zabiegami ale 

wybiegami coraz nowemi ratujący się od upadku, z umysłem 
skierowanym wyłącznie ku tem u, aby wierzycieli swoich wy wieść 
w pole, pada wreszcie na innego filuta któremu chce córkę 
swoją narzucić, w mniemaniu źe bogatego ułowił dziedzica. N a­
wzajem ów mniemany bogacz nie zna stanu majątkowego przy­
szłego teścia i spekuluje na posag. Przypadek dał im się po­
znać na sobie przed ślubem, wszakże wspólna potrzeba kazała 
im wspólnie działać i ostatniego chwycić się wybiegu byle zy­
skać na czasie i ujść więzienia za długi. Niedoszły zieó miał 
się przedziergnąć w zatraconego w Indyach spólnika, którego 
obowiązkiem na nową próbę wystawić cierpliwość wierzycieli. 
Przyjazd wszakże prawdziwego spólnika w miejsce udanego, 
zakończa dalszy szereg niepotrzebnych już wybiegów i nawraca 
szalbierza na drogę rzetelności. Oto cała treść komedyi Balzaca 
P- n.: M erca d e t po raz pierwszy jlziś przedstawionej.

Nazwisko bohatera sztuki słusznie jćj służy za ty tu ł, bo on 
jedynym tylko działaczem: reszta osób to akcessorya służące 
mu do popisywania się z coyaz nowemi kuglarstwami. Dla 
tego też Mercadet nie gehodzi prawie z sceny przez całe trzy

akta], dla tego wszystkie figury przesuwają się koło n iego, a 
on każdą pochwyci w sieć swoją jak  pająk muchę, wyssie i 
odrzuci. Ztąd mimo rozmaitości osób i położeń, jednostajnośc 
charakterów i działania; mimo wielości scen, jeden tylko obraz. 
A potem , sidła zastawione na wierzycieli z tak grubych sple­
cione sznurów, że niepowinnyby ujść oka najniewprawniejszego 
kapitalisty i dla tego wybrano na ofiary samych gapiów. Autor 
już ich takiemi po części uczynił, w przedstawieniu jeszcze to 
podniesiono, nadawszy każdemu powierzchowność dziwoląga, 
jak gdyby w komedyi przj padkowe w yjątki, nie zaś ogólne typy
malować należało. Nie można tak ie  zamilczeć, że sztuka ta jest 
wyłącznie miejscową i czasową, i e w wielu okolicznościach od­
nosi się do stanu politycznego i spółecznego Francyi za restau- 
racyi Burbonów, czego nietylko dowodem jeden jć j epizod o 
stronnictwach i dziennikach, ale w ogóle całość nasiąkła cyni­
zmem giełdowym owego czasu, który dopiero w monarchii lip- 
cowćj znalazł swój polityczny wyraz. Odrębna figura Minarda 
wygląda jak  egzotyczna roślina, która na zimny grunt przesa­
dzona, straciła woń swą i okazałość. Autor też mało się o nią 
troszczył.

W szakże sztuka ta  nie jednę ma za le tę : a naprzód dyalo- 
gowanie wyraziste, odpowiednie położeniu, bez gadulstwa, brak 
wady cechującój prawie wszystkie komedye francuskie pierwszych 
nawet pisarzy, to jes t brak owego wstępnego aktu gdzie trzeba 
słuchać historyi całego życia osób działających, aby ich sto­
sunki wzajemne zrozumieć. Taki akt nadliczbowy zastąpiono tu 
jedną krótką i jasną sceną, przechodzącą od razu w akcyę sa- 
mejże sztuki.

Że cała sztuka jak  na filarze stoi na Mercadecie , przeto całą 
uwagę naszą tylko p. Linkowski zajął. Fomiino śpiesznogo a 
nawet zbyt śpiesznego mówienia, nie upatrzyliśmy w grze jego 
dość życia, a jednostronnych scen nie urozmaicił pewneni cie­
niowaniem. W  końcu dopiero 3 go aktu zabłysnął talentem, ale 
zaraz musiał przejść w proste gadanie, bo ostatnia scena jak  
sens moralny w bajce była gadaniną.

—  Czytamy w Pressie wiedeńskiój, W  r. 1831 przybyła po­
tajemnie do Paryża królowa Hortensya z młodszym synem swoim 
dzisiejszym prezydentem Francyi. Ludwik Napoleon wskutku wia­
domych wypadków we Włoszech był bardzo cierpiący i zacho­
rował w P aryżu , a królowa była z tego powodu w najwięk­
szym kłopocie. Za pośrednictwem jednego z zaufanych przyja­
ciół swoich, udała się bezpośrednio do króla. Ludwik Filip z zwy­
kłą dobrocią serca odpowiedział, że ubolewa i i  nic może oso- 
biście królowćj odwiedzić i prosi j ą , aby pozostała w Paryżu, 
dopóki stan zdrowia jćj syna nakazywać j ć j  to będzie. Kiedy 
tegoż jeszcze dnia król przybył na radę ministrów, Sebastiani 
ówczesny minister spraw zagranicznych odezwał się że królowa 
Hortensya w skutku wypadków w Ankonie uszła wraz z synem 
swoim na statku greckim do Aten. W iesz to pan z pewnością? 
zapytał król —  Z największą pewnością N . Panie. Policya mo­
jego ministerstwa jest wyborna. N a te słowa król okazał mi- 
nistrowi list tegoż rana otrzymany.

— Jeden z dawnych posłów francuzkich lir. Y itry był wzo­
rem skrytości. M iał on ranę na nodze którą opatrywał chirurg, 
a gdy mu się na drugićj nodze taka sama rana otworzyła, za­
wezwał innego chirurga i tak się leczył iż lekarz jednćj nogi 
nie wiedział o lekarzu drugićj nogi- i omowników swoich tak 
do tego nazwyczaił, że po jego śmierci sekretarz jego odpo­
wiedział zgłaszającym się ■ Jego Excellencya już umarł ale ni­
komu o tćm wspominać nie kazał.

—  Hamburgska gazeta ogrodowa zaleca łapimuszą roślinę 
Apocynum androsaemifolium , która ma wiasność chwytania much 
w kielichy kwiatów swoich. Da się onil chodowaó z nasienia i 
zrazów, albo też przez rozdzielenie korzenia. Jes t to krzew 
wiecznie zielony dający się utrzymywać w doniczkach, z ciemnóm 
gęstćm liściem i drobnem różowobiałem kwieciem w kształcie 
dzwonków. Muchy lgną bardzo do tego kw iecia, które ma wła­
sność ściskania się za dotknięciem i tym sposobem dusi ono 
muchy. _ _ _ _ _

P rzy jechali do fe r a k ó w :> a ^ £ o  do 25go kwietni*:
Anna Komer hr., W ła d y s ław  hr. B°mei , z Osieka. Ignacy Sie­
miński, z W arszawy. Salomea Podgórska ,  •Ł p reH2(,u lga> Jakób 
Dzięgielowski, z B r n a .  L a u b m e i s t c i  l e re sa śpiewaczka opery,
Laubmeister Marya śpiewaczka opery, * . a 7‘B' Rosohke Antoni, 
ze Lwowa. Amster Wilhelm, z Lze.niowiee. Reitman Józef 
z Tarnopola.

W y j e c h a l i :  Lewartowbki baron, <*J BeB<lz,8zo*va. W ilsk iA d d f ,  
do Tarnowa. Wdówka Karol,  do Maroyporęby. Zglinioki Karol, 
do Wrocławia.  Thomas August,  óa Grezdoa. Bratengaier Jan  
z córką, do Ołomuńca, tiotz Józef,  Gettstadt.  Tuppy Emilia, 
Kej Stanisław hr.,  Wilkeus Fryderyk, do W ied n ia .

bkt&tód handlowe * przemyKłus-e.
O ł o m u n i e c .  Tutejszy d/.i nnik Neue Z e ii  przynosi bardzo pó­

źno sprawozdania z targów bydłaj nIŁ, *®®y w 5  lub (j dni po ich 
odbyciu. Z ostatniego sprawozdania z * kwietnia dowiadujemy 
się, iż spędzono tam tylko 206 woló*i .ore Sz3 bko rozkupiono dla 
wielkićj liczby kupujących. Gatunek by cpszy \ | epj^j płacony. 
Z Galicyi pędzono przeszło 1000 566 rozprzedano po
drodze. Beri Trumclgluck z Krakowy UP* 80 ,  resztę kupili spe­
kulanci z Rymanowa. Radomyśla i ^ arawny. 1 00  wołów sprze­
dano przed targiem. Galicyania usk»rz»j$ się niedowagę siana 
i drogość jego po stacyach, warto żeby władne miejscowe0 pilno­
w ały  wagi, bo poroyo 5-funtowe spr*e" aH  zamia*t 10, i to w naj­
gorszym gatunku. Nazwiska tych sprzedawać*^ będ$ w Neue Z e ił  
wydrukowane. Na targ  wiedeński spf®*000 ) wołów. Ceny od
5 4 ‘/9—58 złr.  waluty za centnar. W  przyszłym tygodniu przyjdzie 
1600 wołów z Galicyi.

Cor. BI. a. Bóchm en  donosi od granicy ^syjsko-bukowińskiej
14 kwietBia. Po obu stronach granioy PaimJe zupełna cisza 

' donoszą, źe w najw***11̂ 8® ^  przedmiocie 
- A r : —  »---a»<inków Wszystkiego s5-6 ruhl, Br. R, 4w;? ^  oe_ 

a oziminy w Ro-

han-
haudlowa. Z Odessy uunoszą, ze w u»j-—  - «-• p>zeamiocic nau-

dlowym ptzenicy mało porobiono sprawun *• Wenystkiego sprze- 
dano tylko około 14.000 ozetwerti po ,U. s r ' Mówią że ce­
ny umiarkowane w Anglii nie pójdą Już w gorę, a oziminy w r ,,. 
ayi wszędzie piękne. W Besaarubii ogromne jesacze zapasy zboża, 
a spekulanci hożą na podwyżkę cen w U essie i wprowadzają zbo­
że chętnie do Bukowiny, gdzie w skutku tego ceny spadły. W  ze-

wołf!ń 8Pr °wadzono przeszło 10,000 korey. Z handlera
mJacvch .  T ej 8t0i-.  W  Befzie n“ wielki”  targu mało było ku-  
o 2 0 “/ niż u wołów. Kupiono tylko około 1000 sztukO 6U RUiłJ n i l  n a  n r e a o . i  u i .  . „  . . ...I, ;  . s : ; ; - " " » -

Isrs papierów pubikzuych i stoElęfcy.
W i e d e ń  K ursa U U g ra /U ^ e  ., M  ^

ł-p r o c . J4 /16. A sitJ  a  4 /,-pruu. t 4 ' g. » 8taJiki 76
4 pruo. * lifSO r. 90*/,.— 8 Vt -?roB. 4 9 — l - s,roo j -« » /,.— Metaliki

104'/3. — Imporyały ros. 34 gr. 24. — Racie srebrna 300. _
Dakavy 20 s łp . gr. — L isty  zaatawne Król. Pole. » Stuporami 
101'/,. — Liety «»st. żądają 85 — dają. — — Cwane,
stare 105*/, nowe 106'/4.

K u r s  lwowski z d. 22 kwietnia. Oakat holen. 5 z łr .45  kr. — Du­
kat ces. 6 z łr .  50 kr. — Półimpcryał rosyjskie 10 s ł r .  — 
xr. 4 Robol rosy j .a i  1 z Ir ,  06'/ ,  kr. — Talar  preshi ! z łr .  48 
k r . — PoLki kuract  i pięoiozłot. 1 i ł r .  26 kr. — Galie, listy 
aaslawno aa 100 z łr .  82 złr .  40 kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  z dni* 24 kwietnia. — Metalik* U*/A. — Nowa 
jioźyorka 8 4 '/4. — A key a Banku wiedene. 1268. — A kcyj Roloi 
ielazn. 1 5 5 .— Agio od s ło ta  29 3/4 od srebra  23. 

k u r s  w r o c ł a w s k i  z dnict 24 kwietnia. Bunknoty auptryaokfc 83'/fl. 
L isty  za*t. poznań. 104’/4. nowo 9 5 */6. — L isty  east. Król. PoU. 
96*/,. — Akoyo kolei n. Krak.-gjÓruo-sfil^s. 6*5'/2 — Polski 
kuru ot 96 l/Ą.

i i g p & W E ,
N. 4178

Wydz
R A D A  M . K R A K O W A  (3 9 3 )

'■ział porządku i bezpieczeństwa.
W ysoka  c. k. Ambasada w Petersburgu nadesłany sobie przez 

ces. ros. Mimeteryum akt zejścia Ludmiły W egner ,  małżonki S a ­
muela W egner  w Krakowie urodzonego, i w roku 1 8 3 2  do Rosyi 
przybyłego, odesła ła  tutaj z tem zawiadomieniem, że zm arła  ani 
majątku, aui testamentu nie pozostawiła, i żo jej mąż i dzieci 
w Moskwie zamieszkują; — o tein przeto Rada m i a . t a  K r a k o w a  
w skutek odezwy Rady Administracyjnej z d. 21 lutego r. b. do 
L. 2 6 0 1  oiniejszem, kogo to dotyczyć m o ż e ,  z tem Dadini. nieniem 
zawiadamia, iż akt zejścia Ludmiły W e g n e r  w Archiwum Rady 
Miejskiej jest  zachowany.—  K r a k ó w  10  kwietnra 1 8 5 2 .

V i c e - p r c a c s ,  J. Paprocki.
A. Se kr. Jlny, J , E streicher.

N r 8CESARSKO -  KRÓLEWSKI T R Y B U N A Ł ^
M iasta  Kraliow a i  Jego Okręgu.

Na zkut' k prośby przez Jakuba H.inmersolilaga' w imieniu w ła -  
snem, oraz jako opiekuna małoletnich po Rcichli Scheindli z Gra- 
berów Hamersohlagowćj pozostałych w niesionej o ogłoszenie spad­
ku po Izaaku i Zyśli Taub-rach małżonkach składającego się 
z domu pod L. 53. w Gm. VI 11. Krakowa i przyznanie onegoż 
na rze ■« sukooosorów tychże Taubcrów. — T rybunał  po wyełuoha- 
niu wniosku prokuratora na zasadzie Art. '*2 ustawy hipotecznej 
z r. 1844, wzywa wszystkich mogących mieć prawa do rzeczone­
go spadKu, ażeby sie z tak o we rai w  przeciągu 3 miesięcy do T ry -  
bunołu Z g ł o s i l i ,  w przeciwnym bowiem razio spadek ten Iliadzie, 
lianie i Lai Taubcrownym córkom Izaaka i Zyśli Tanberów przy­
znanym zo,tanie.

Kraków dnia 19 Marca 1852 roku.
r ,  oy Z. Sędzia prczydujący J . Kopyciński.
I  d_____________________Sekretarz. W . Płonc<syń.tki.

Obwieszczenie.(90S)

Meble i suknio różne będą w dniu 27 kwietnia 1852 o godrinie
lOtej rano w Sukiennicach m. Krakowa w drodze cgzekucyi sądo­
wej przez publiczną l icy tac ją  zprzedane.

Kraków dnia 20 kwietnia 1852 r.
S k o rc zyń sk i  , c. k. komornik.

I n s e r a A y .
n. iso. R A D A  O G Ó L N A  poł)

T ow arzystw a  Dobroczynności w K rakow ie.
W  wykonaniu uchwały na dniu dzisiejszym zapadłej,  podaje ni- 

niejazem do powszechnej wiadomości, i i  kwesta Wielkopiątkowa, 
na korzyść ubogich pod opieką Towarzystwa Dobroczynności *o- 
stająoyoh, przyniosła  w roku bieżącym kwotę złp. 1315 gr. 8 ;  za 
któiej zebranie Rada Ogólna Szanownym dumom w imieniu ubo­
gich, starców i sierot publiczue sk łada  podziękowanie.

Kwotę powyższą zebrały w świątyniach Pańskich następujące 
Szanowne Damy, a mianowicie:

J W .  i W W ”  “w  kościele N. P . S iary i
lir. O.trowska Zolla . . . .  z łr .  30 kr. 42 — złp. 31 gr. 2 
Badeniowa W alerya  . . . .  „ 34 „ 16 — „ 20
Wielogłowska Konstancja . . 18 „ 42 — „ 20

w  kościele S. B arbary:
Skrzynecka A m a l ia .......................„ 9 „ 36 — „ 8
Sobolewska Mary a . . . . . , „ 15 „ 20 — „ 8

w  kościele S . W ojciecha:
Księżna Jabłonowska Marya . „ 19 „ 40 —
Hr.*Stadnioka Zofia....................... ^ 10 „ 2 —

to kościele Ś . P iotra:
Byszewska Ludwika . . . .  „ 7 „ 43 — „ 9

na Zam ku:
Microszewska Tekla . . . .  „ 25 „ 36 — „ 70

to kościele 0 0 . K apucynów :
Hr. Bukowska Marya . . . .  „ 10 „ 42 — „ * »
Homolaoz Klementyna . . . .  18 „ 23 — n n 1

to kościele S . A n n y :

10
10

12
6

10
2

10
20

20

28

Hr. Wodzioka Petronella . . .  M 33 „ 28
te kościele Ś . M a r k a : 

Kremerowa Marya -  2 j  ”

3 4

16

15

20
Razcro z ł r .  kr. 22 — złp. 246 gr. 16 

Licząc jeden złoty reński po «ł0,>’cb po.skieh
cztćry, wynosi kwotę . • ■. • • ; ■ . . złp. 1033 gr. 14

Z m i e n i o n o  monetę polską w *» oue z p. 246 gr. 16
u z b i e r a n ą ,  n a  b a n k n o t y  o n s t r y a c k i e  p 0 8 7
i Otrzymano złr .  70 kr. -7  czyli . . . .  . zł;., 2«il gr.  24

!łrz®to zebrano złp. 1315 gr.
Z summy powyższćj kwota złotych polskich 115 gr. 8 między

ubogich, nie będących pod opieką Towarzystwa Dobroczynności, a



4 C Z A S.
prze* Szanow ne damy zbierani m kw es ty  trudniące się p rzedsta ­
wionych,  rozdzie loną ,  fumrna zaś złp.  1200 na s ta ły  fundusz p rze­
znaczoną  zo s ta ła .  — Kraków 18 kw elnia 1852.

P re zes  K. H oszowski. — Z. S ek r .  S t. Rybka.

( ( ,60)  Uwiadom ienie. ( ■ ? >
(N. D. 1468.) Podpisany Mecenas Obrońca p rzy  W a r sz a w s k ic h  

Departamentach  Rżąriząoigo Senatu  w W a r s z a w ie  pod N. 533 z a -  
micirzkały, z a w ;a d « m a  i o g ł a s z a ,  iż r a  mocy dwóch w yroków  
T rybuna łu  Cywilnego (łuhrrn  i W a r s z a w s k ie j  w- W a r sz a w ie  w i .  
30 czerw ca (1 2  lipca) 1851 r. i 24 g iudn ia  1851 r. ( 5 styczn ia  
1852 r . )  z a p ad ł r  eh . puniięd y sukcesoram i Alulii z J a k u b ó w  u  z 
Igo  szlubu L a s k i e j , drugiego po Samuelu  Antonim F ra e n  -ui po - 
s ta łe j  wdowy, mianowicie 1)  Józefem  A!f«n«,m 1- r a e u k e l ; o b y w a t ^  
h m  w P a ryżu  z a m ie s z k a ły m ,  zam ieszkanie  pi»«*® . 2)

E d w a rd a  F ra e n k la  obrane m a jący m ,  o j

lów H e y d e n o w ą  W ald em ara  H y den dziedzica dóbr K arslów w Po­
meranii  m a łżo n k ą ,  w assys teucy i męża czyn iącą  w tychże dobrach 
z a m i e s z k a ł ą ,  a  zamieszkanie p raw ne u Karola  W o l f  w dobrach 
Cielądzu Oki egu Rawski,ti obronę m ająeem i;  7 )  Bertą  z I ischle-  
rów L a s k ą  po A leksandrze Las!  im bankierze p o zo s ta łą  wdową
w W a r s z a w i e  pod N. 60 2  z a m i e s z k a ł a  j a k o  m a t k a  i g łó w n ą  opie- kich po A leksandrze  Laskie  . . - . .
guńką  nieletnich W iktor  i Berty i W ł a d y - ł a w a  rodzi ń s tw a  L a s -  s*ich Ran W ilhelm a R a i  adm in is t ra to ra  f ib ry a i  b . n . w e j  machin 
kich po Aleksandrze L as ,  im pozos ta łych  dzieci;  8 )  S t e f a n i ą  z La

z a m ie s z k a łą ,  a  zamieszkanie p raw ne  u K arola  W olf f  w dobrach 
Cielądzu O aięgu  Raw skim  obrane n ia jąo tm i;  7 )  B e . tą  z T is c h le -  
rów L ask a  po A leksandrze  Lask im  bankierze pozo t i ł ą  wdową 
iv W a rsz a w ie  pod N. 602 z a m ias zk a łą ,  jako  m atką  i głów na opie­
kunką nieletnich W ik to ry i .  Berty  i W ł a d y s ł a w a  rodzeń - tw a  L a s ­
kich po A leksandrze  Laskim pozos ta łych  iL.ieri;  8 )  S t e f .n ią  z L a -

AntomegoN. 60' N. 602

nem 
g n u s .  V° F a n n y  z F ia e n k ió w  Magnusowej pozosta łych  

ów W nlfow ą m a łżo n k ą  Kai ola W o l f  di
do-

Ludw ice  _ __
dzieci;  4 )  Joa nna  z F iaenk iów  Wolfem ą  m a łżo n k ą  Kai ola VI e l f  dzie­
dzica ’dóbr Cielądza a a -sy s ten ry  i męża czyn iącą  w tychż 
b rach  0 ; regu R awskim  zam e - z k a ł ą ; 5 )  E  n wtem Kaskiem ban­
kierem w D%znic znu i ieszha łym . zamie z k .n ie  pi aw ne w W a r s z a ­
wie pod N 603 u Antonii go E .lw a da F rnenk la  obrane m J ą c jm .  
juko  ojcem i op ekun in nieletnich sw ych  dzieci i Maryi
rodzeństw a  Kaskiów po Eugeni,  W i ' t  iry.  z F raenk low  K a b lo w e ;  
pozos ta łych  dr iee i ;  6 )  Alal ą  W alery  ą z F ra enk low  H eydenow , 
W a ld e m a ra  H yden dziedzica dóbr Cart low  w Pomeranii  m a łżonką  
w ss sv s ten ev i  męża cz y n ią c ą ,  w tychże  d brach za ra ics ska łem i » 
zamieszkanie praw ne u Karola  W o l f  w dobrach Cieląi ze O k r ę .u  
R aw sk im  obrane m ająeem i;  7 )  B artą  z T isc li le ió*  L a -k ą  po Ale­
ksandrze  Lask im  bankierze w dow ą w W a r s z a w ie  pod IN. 602 z a ­
m iesz ka ła  jako  m a tką  i g łó w n a  opiekun* ą VI iktory i, Berty i W la -  
ilyi*?Rwa rodzeństw a Lackich  po A leksandrze  Lask im  rh
df.icci; b )  S te fan ią  r L ask ich  Rau  Y4 illiclnia Rau  adm in is t ra to ra  
fabryk i  bankowej machin m a łżo n k ą  w a s sy s te n ry i  teuoż męża c z y ­
n iącą  w W a r s z a w ie  pod N. 3011 b. zamieszkałem u, o iaz  tymże 
W ilhelm em  Rau  jak o  pr /ą  danym opiekunem p o m rn i in y c h  wyżej po 
A leksandrze  Laskim pozos ta łych  nieletnich dzieci; 9 j  J - z r f ą  Em i­
lia z L a s t  ich Koch, F ra n c i s z k a  Koch obyw ate la  m ałżonką w a s s y -

W i r -  
11)  A le-

Bos agen ta"  Giełdy  P a rysk ie j  ma, « . k • ■ „ r4Wlie w 
n ia c ą ,  w P aryżu  za m ie s rk a łe n i i  a  ta m te  i
szew ie  pod N. 3041 B. u W ilhe lm a  Rau obrane mejącen , ,  1 
k sandrem  Lask im  obywatelem w W a r s z a w i e  pod N. 
k a ł y m ;  12 )  Józefem  Ludwikiem L ask im  dziedzicem dóbr Machor 
w tychże  dobrach okręgu  Konieckim gubernii Radomskiej zam iesz-

k Sprzedane zos taną  przez publiczną l iey tacyę  w drodze dzia łów  
na  powództwo osób ad lm o i 2do wymienionych, k tó rych  podpisany

* “  D O B R A

Sznmlin Protooszracwc
z p rzy lec łośc iam i K ro lew o, Jo n ie c ,  Sobicszczki,  K r r jęc zy n ,  Sobo- 
k le s .c z  i W r o n a ,  a w okręgu i gnberaii  P łockie j  o mil 8 ,  od 
P łooka ,  mil 4 od Now ego-D w oru ,  milę i ćwierć  od Nowego-M iasta ,  
Sochocina  i P ło ń s k a ,  nad rzeczką  D zia łd ó w k ą  do Narwi w p ł y w a ­
j ą c ą  położone, msjąco ogólnej rozległoś, i w łó k  332 mórg 3 miary 
now opolsk ie j . a w* tej rozleg łośc i  g run tu  ornego pszennego a  po 
większej części ży tniego mórg 1235. ł ą k  m órg  250.  pas tw isk  morg 
190. lasu m órg  4973 .  robocizny s p i ię ż a jn e j  dni 3262 , ręcznej dni 
8452, v> k tó rych  to dobrach s ą  t r z y  kości ł y  parafialne, 3 g o rz t  -  
n ie ,  b r o w a r .  5 k a rc z e m ,  2 sz y n k i ,  cegielnia o t rzech  p iecach , 2
m ły n y  w odne ,  o le a rn ia .  różne z a b u d o w a n i a  dw orsk ie  i w łośc ian
akie opisane szczegó łow o w taksie  urzędowej przez b ieg łych  w d 
3 f i 5 )  w rześn ia  do 10 ( 2 2 )  listopada 1851 r. sp o rz ą d z o n e j , wy 
k a ru jacć j .  w ar to ść  tychże  dóbr na rs. 10a,38o kop. 70.  ^

P ie rw sz a  publikneya zbioru objasmen i w arunków  sp r  .
b y ł a  się w dniu 1 ( 1 3 )  lutego b. r .  te rm in  do d r u g e1 P w yiD J_ 
w arunków  a za razem  do p rzygo tow aw czego  Pr *y8$ „dniu "i od-  
ezony na dzień 18 ( 3 0 )  m arca  b. e  g o d z i n ę ' U u b J n i i  
hcdi-.ie się w mirjecu posiedzeń T  y ^  ^  ^  ̂  Rządowym

N * ' p i z r . u U o r ń S  W ielm ożnym  W ejner tem  de-

le1 " i " y U c y a S! « i y n a 7 08ięT byęVziea ł od summy r s r .  105,385 kop. 70 
ja k o  szacunku  przez b ieg łych  w ykazanego .

Zbiór objaśnień ,  t a k s a  i warunki  sp rzedaży  p rze jrzane  by o m o­
gą u podpisanego, o raz  w kancelary i  P i sa rz a  T ry b u n a łu  W y d z ia ­
łu  III  -  W a r s z a w a  dnia 2 ( 1 4 )  lutego 1852 roku.

W ojciech Helcel. mecenas,
Obrońca,  przy  W a r s z a w s k ic h  D. R. Senatu. 

Po odbyciu w dniu 18 ( 3 0 )  m arca  b. r . terminu p rz y g o to w a w ­
czego p r zy sąd z en ia ,  termin  do osta tecznego przysądzen ia  na dzień 
2 (141 m a ja  b. r. godzinę 4 tą  z południa  w yznaczony  z o s t a ł ,  i 
Odbędzie  się w miejscu posiedzeń T ry b u n a łu  pomiecionego w W y ­
dziale III . przed tym że delegowanym Sędzią  W ielm ożnym  W e j ­
nertem. — W a r s z a w a  d. t 9  ( 3 1 )  m arca  18o2 roku.

W ojciech Helcel, meeenas .

kich R u Wilhelma Ruu adm in is t ra to ra  fabryk i  bankowej machin 
m a łż o n k ą  w assy s te n ry i  tegoż męża czyn iącą  w W a rsz a w ie  pod 
N. 3041 b. zamieszkałemi,  ora* tymże W i hełmem R  u Jako p r z y ­
danym opi t u i t n i  pomienionych wyżej po A leksandrze  Laskim po­
w s ta ł y c h  i,ii letnich d i m i ;  9 )  Józ e fą  Emilią  z L ask ich  Koch 
F ra n c i sz k a  Koch obywatela  m a łżo n k a  w a s s y s t c n c  i męża d i i ł a -  
j ą c ą ,  w Bruxelli zam ieszka łem i,  a zamieszkanie  praw ne w W a r ­
szaw ie  pud N. 3011 l>. u W ilhelm a Rau  obrune mająeemi;  10)  J u ­
lią Zofią Z L ask ich  Du Bos,  A ugus ta  Du Bos agen ta  Giełdy P a ­
ryskiej  m a łżo n k ą ,  w assystoncyi m ęża cz y n ią c ą ,  w P a ry ż u  z a ­
m ieszkałemi,  a  zamieszkanie p raw ne  w W a r s z a w ie  pod N. 3041 b. 
u W ilhe lm a Rau  obrane m ająeem i;  11)  Aleksandrem Laskim oby­
watelem w W a rsz a w ie  pod N. 602 z a m ie s z k a ły m ;  12 )  Józefem 
Ludwisiem Lask im  dziedzicem dóbr Maohor w tychże  dobrach 
okrę u Konieckim gubernii Radomskiej zam ieszkałym .

Sprzedane zos taną  j r ez publiczną l icy tacyą  w d rodze .dz ia łów  na 
powództwo osób ad lm o  i 2do w ym ienionych,  k tó rych  podpisany 
je s t  obiońcą .

Nieruchomości miejskie
W  W  t r a t a  . i ł  p id  N. 167? i i 374 przy ulioy M a rsza łk o w sk ie  i 

i 11 żej na grunoie czynszowym położone,  s k ła d a ją c e  się z domu 
frontowego od ulicy M arsza łkow sk ie j  s .o ją e rgo  gątem kry tego ,  j  
ntasiw m urow anego w części po prawej s tronie  * su terenami i 
p ię trem , a  w ie s z , , e  o par te rze  z f j o y a l ą  uad b ra m ą ,  z pa łacyku
» d / i  J.-ińcu m as tw  murowanego o su te renach  m ie ss sa ln y c h ,  p a r ­
terze  i f a c j a t c e ,  dachów ką  karp iów ką  k ry teg o ,  d w ó r h o f ic y n  m u- ..
rowanyc.lt gontami k r y t y c h ,  jednej o par te rze  w którćj  u rządzona  \ ^  przy  wiązań
k uchnia ,  k loaka ,  s ta jn ie ,  wozownie i komórki,  drugiej o par terze  i duj e e| e Illitj .Ł
su te renach ,  studni z pompą; z dwóch domów masiw m urow anych  o , I 0 ł  6”fowo i  
p a r te rze  Lontem  od ulicy Hożej s to jących  dachów ką karp iów ką  
k ry ty c h ,  dwóch oficyn m urow anych  o par te rze  dachów ką k arp iow -

w » . ■ _ 1. 1. „ 1 . 1 ^ . . , _______ I. U l o i . ł i a  s o l a r n i l  p o k l ' J  t )  C l ! ,  j

m a łż o n k ą ,  w assy sten yi tegoż męża czyn iącą  w W a r  .zawiń pod 
N. 3*141 11 zamieszkałem i.  oraz tym że W ilhelmem Rau jako  p rzy ­
danym opiekunem pom enionych w ,  żej po Aleksandrze L ask im  po­
zos ta łych  nieletnich dzieci;  9 )  Jó z e fą  Em  lią z L ask ich  Koch F ra n ­
c iszka  Klich obywatela  m a łżonką  w* assys tenry  i męża d/. a ł a j ą e ą ,  
w B o a  lii zam ieszka łem i,  a zamieszkanie  p raw ne  w W a r s z a w ie  
pod N. 3II4I B. u W ilhelm a Rau obrane mająeeini;  I*') Ju l ią  Z o ­
fią z L ask ich  Iłu Bos A ogu-L1 Du Bos ag en ta  G ie‘dy Parysk ie j  
m a łż o n k ą ,  w a sys lenoyi męża e z y n ą c a ,  w Paryżu  z n m ies zk a łe -  
m i , a  zain.eszkanie prawne w Wrarsza w ic  pod N. 3(141 B. u W i l ­
helma Rau obrane m ająeemi;  11 )  A h xandrem  Laskim obywatelem 
w W a rsz a w ie  pod N. 602 z a m ies zk a ły m ;  12)  Józefem Ludwikiem 
Lask im  dziedzicem dóbr M icliur w tychże  dobrach Okręgu Ko­
nieckim Gubernii Radomskiej zamiesił- a ł y m , sprzedaną  zostanie 
przez publiczną l icy tacyą  w drodze dzia łów na  powództwo osób 
ad lm o i 2d u wymień ouych, k tórych podpisany je s t  Obrońcą.

Nieruchomość miejska

kmnorki z desek dachówką karp iów ką  p o k r y te ,  z sta jn i ,  wozowni, 
z bali w słupy m urow anych ,  dachów ką k r y ty c h ,  z dołem m uro­
wanym na w apno , z kloaki z desek z apara tem  b eczkow ym , ko­
mórki d rew niane j ,  z obszernego ogrodu w którym studnia  z pom­
p ą ,  dwie a l t a n y ,  sk rzyn ie  inspek tow e, d rzew a owocow e, różne 
k rz e w y ,  rośliny, kw ia ty  o ranżery jne ,  ogród otoczony mucem p a r -  
kanow ym  i parkanem  granicznym na  podmurowaniu w s łu p y  mu­
row ane,  z grur.tu na k tórym te budowle s to ją  i ogród znejdiije się 
mającego roz leg łośc i  łokc i  k w adra tow ych  57 ,875 ,  opisane szcze­
gó łow o w taks ie  urzędowej prze* b iegłych w dciu 1 ( 1 3 )  w r z e ­
śnia  1851 roku sporządzonej i w ykazu jące j  w ar tość  te jże n ie ru­
chomości na r s r .  15,915 kop. 92

P ie rw sz a  pub l ik ac ja  zbioru objaśnień i w arunków  sprzedaży  od­
b y ła  się w dniu 1 ( 1 3 )  lutego b. r . , termin  do drugiej ; ublikacyi 
w arunków , a  za razem  do przygotow aw czego  przysądzen ia  w y z n a ­
czony na dzień 18 C3<0 m arca  b. r. godzinę 2g ą  po południu l
o d b ^ d e i e  » i ę  w  m i e j s c u  p o s i e d z e ń  T r j  l i u n a ł u  C y w i l n e g o  G u b e r n i i
W a rs z a w s k ie j  w  W a rs z a w ie  wf W vdzia le  III. w  domu r n jd o w jm  
pod N. 549 przy  ulicy Długiej przed W . W ejner tem , delegowanym 
Sędz ą  tegoż T ry b u n a łu .

L ic y ta c j a  zaczynać  się będzie od summy r s r .  15,9 'ia kop. 9 2 /a 
jako  szacunku  przez b iegłych wykazanego.

Zbiór objaśnień, ta k s a  i warunki sp rzedaży  p rze jrzane  być mogą 
u podpisanego, o raz  w K ancelaryi  P isa rza  Try bunału  W y d z ia łu  III.

W a r s z a w a  dnia 2  ( 1 4 )  lutego ]852 r.
W ojciech H tlcel, mecenas .

Obrońca przy W a r . z .  Depart.  Rządz.  Senatu.
Po odbyciu w dniu 18 ( 3 0 )  m arca  b. r. te iminu p rzy g o to w aw ­

czego przy s a d z e n ia , termin do ostatecznego przysądzen ia  na dzi.ń  
24 k w ie tn ia ’ (6  m a ja )  b. r. godzinę 4 tą  * południa wyznaozony 
zo s ta ł  i odbedzie eie w miejscu posicdacń T ry b u n u łu  pnmieniocego 
w W ydział.  °III . przed tym że delegowanym Sędzią WVjnertcm.

W a r s z a w a  duia 19 ( 3 1 )  "i»r ?a. 1 , r;
Wojciech, Helcel, mecenas.

(N. D 1467.)  Podpisany Mecenas Obrońca p rzy  W a r s z a w s k ic h  
D epar tam entach  Rządzącego  Senatu  " W a r s z a w i e  pod N. 533 z a ­
m ieszka ły ,  zaw iadam ia  i o g ła * e a - 1 mooy ch w yroków  Tryb.  
Cyw. Gub. W a r s . a w s k ie j  w W a r s z a w , t, w dmaeh 30 czerw ca  (12  
lipea)  1851 r. i 24 grud. ( 5  „ tyczni*)  1851/2 r . zapad łych ,  po 
dzy sukcessoram i A u l i i  z J a k “ b‘>w ,c*6.T, 1g° 8' ubu LaBkUM'

w W a rs z a w ie  poii N. 602 przy  uU -y Bielańskiej na gruncie dzie­
dzicznym p o ło żo n a ,  skfaił  tjao 'i ^ domu frontowego od ulicy 
Bielańskiej  masiw m u row anego ,  o p a r te rz e ,  pierwwTrem pietrr.e 
z balkonem, mieszkaniem poddaszne .n , d ługiego z f rontu  łokci  
126 '  2 oficyny, d mnu tylnego z dwouia s k r z y d ła m i ,  o p a r t e r e  i 
p ierwszem piętrze, wozowni, btaj .i, w szyst^ ieh  masiw m urow anych ,  
dachów ka k r y t i c h ,  dwóch drw ałn i ,  s ta jenk i,  komórki drew nianych  
dachów ka karp iów ką  k ry ty c h ,  2ch komórek drew nianych  gontem 
k r y t y c h ,  komórki drewni-nój  o.'.nKiera k r y t e j ,  lodow ni,  s tudn ; , o-  
giotdu w tyle domu zn. jduj^pemi się, z dwomn s ikaw kam i d<* g i u n -

  nemi, z gruntu  na k tórych budowle stoj^. i ogród zr .a j-
t c e g j  rozleg łośc i  łokci  kw odratow ych 22,019. opisana 

zegótowo w taks ie  przez b ieg łych  w dniu 31 cze rw ca  £12 lipca) 
1S5I r. rpore^di-onij  i wykazuj^cój  w ar tość  tejże nieruchomości n.» 
r^r . 59,545 k. 80.

P ie rw sza  puM .karya  zbioru objaśnień i w arunków  sp rzedaży  od- 
h y ła  sie w dniu I (  3 )  lutego b. r . , termin do drugiej pub’ikacyi 
w a ru n k ó w ,  a za razem  do przygotow aw czego  przysad/.enia w y z n a ­
czony7 ii4 dzień 18 (3  )  rr.arra b. r. godzinę 2g^  po po łudn iu ,  i 
odheditie sie w miejscu poi-iedzeń T ry b u n a łu  Cywiloego G u b ern i  
W a rsz a w sk ie j  w W a rs z a w ie  w W yd z ie l  III. w drmu rządowym  
pod N. .549 przy ulicy Długiej pr*ed W .  W  jn e r tem  d e legow an ;in  
Sędzią tegoż T ry b u n a łu .

L ic y tuc ya  zaozynoć eie bed/ie  od summy rer .  59,545 k. 89, jak o  
szacunku  przez b ieg łych  wyznaczonego.

Zbiór objaśnień, t a k s a  i warunki sp rzedaży  p rze jrzane  by ć nngi* 
u podpisanego, o raz  w kancelaryi  P isarza  T ry b u n a łu  W y d z .  111.

W  W arsz aw  ie dnia 2 ( 1 4 )  lutego 1832 roku.
W ojciech Helcel. Mecenas.

Obrnńe* p r ' J ’ W u rs s .  Dep. R «*d i. Senatu.
Po odbyciu w d n iu j  18 ( 3 0 )  m arca  b. r. terminu prr.ygotowa* -  

czego  p rzysądzenia ,  terminu do o et i teoxnego przysądzeniu  n a d z ień  
29 kwietn ia  (11 m a ja )  b. r. godzinę 4 tą  z południa w yznaczony  
z o s ta ł  i odbedzie się w miejscu posiedzeń T ry b u n a łu  pomienionego 
w W \ d z i a l e ’ III . przed tym że delegow-aijm  Sędzią  W .  W ejner tem .

W a r s z a w a  d n ia  1 9  ( .1 1 J in n r c a  1 8 5 3  r . °
W o jc ie c h  H elce l,

(9 0 0 ) ( 1 - 3 )

Wincen tego Hanowicza
przez wielo la t  w Krakowie  t r w s ją o a ,  p o z y s k a ła  te za s łu żo n ą  
wziętość w kra ju  i za  g ran icą ,  na j a k ą  każdy  rzetelnie  p row adzo­
ny z a k ł . d  z a s łu ży ć  sobie może. Umiał  czuć i cenić tę wziętość 
śp. Hanowicz , i przy  sc h y łk u  swojego życia  zam ie rz a ł  oddać sw o­
j ą  p racownię tem u ,  k tó ryby  w niej i pod Jego okiem p rz e k o n a ł  
Publiozność nietylko o znajomości rzem iosła ,  ale i pięknem w y ­
konaniu w yrobów sto larskich .  Ćw icząc sie za g ran icą ,  a w p r a ­
cowni poinieninnćj udowodniwszy za  życ ia  śp. W incen tego  H a­
nowicza zdatność odpowiediią  myśli  zin i f łe g o ,  o raz policzony przez 
Zgromadzenie St< la rz y  w grono m ajstrów  s to larsk ich ,  s tosownie

, • -  , , ,  „„wie pod N. 489 u L eona  Goldstandmieszkanie praw ne w W a r s z a w " ,  y _____ . D „
bankiera  obrane mając
do ifa .  Antoniego, W i k .u .» ,  j  pozosta łych dzieci; 4 )  Joa nną  

r y  t l a W  m ałżonką  Karolo Wolf, dziedzica dóbr C ie-
fądzaa w  tychże dobrach O k r ? ^  Rawskim  zam ieszka łem i;  5 )  E r ­
nestem Kaskcl bankierem w D ^ * nie * a m ,e s z k a ły m , zamieszkanie  

j iy 602 u Antoniego L d w ard a  h raenkc l
__________________ P7aw,,e w .W a r s z a w i e  pod N-. o()iekHnem nif , etnich s w y ih  dziecC.1

CN. D. 1469.) Podpisany Mecenas Obrońca przy  W a r sz a w s k ic h  o ^ ^ I l a r y i  r o d z e ń t w a  A t a ^ a W a l e r v a ‘z'
Departamentach R z ądzącego  Sena tu  w W a rs z a w ie  pod N. 533 z a -  | K a .k low ćl  pozos ta łych  dzieci,  J Ó W ą  W d f M  F ra e n k -
m iesz ka ły .  zawiadamia' i o g ł a s z a ,  iż na  skutek  dwóch w yroków  | H evdenowa W ald em ara  Heyde” dziedzica dobr Kartlów w Po-
T ry b u n a łu  Cywilnego Gubernii  W a rs z a w s k ić j  w W a r s z a w ie  w dniach ' mpr„n/ nmi.i o 'k „ w a s svs te nc j’i 4a czyniącą, w tychże dobrach
30  cze rw ca  (12  lip„ a )  1851 r. i 24 g rudn ia  1851 ( 5  s tycznia  1853) merani1 >"a^ onk^ '  w
roku zapad ły ch ,  pomiędzy sukcessorami Atalii  z Jakubowiczów I g o  ■
Ślubu L a s k i e j , 2go po Samuelu Antonim F ra e n k lu  pozos ta łe j  w d o -  j 
wv- m ianow' ° ' e Józefem Alfonsem Fra en k e l  obywatelem w  P a -  ; 

z a m ie s z k a ły m ,  zamieszkanie praw ne w W a r s z a w ie  pod N. J 
” J  J “ *i’—— Ant oni m

imie-
. . . .  . Laskiej ',  2go

po Samuelu Antonim F ra en k lu  pozostałej  wdowy, m.anow.cie:  1)
Józefem Alfonsem F raenke l  0by«* te łem  w P a ry ż u  zam ieszka łw n ,
zam ieszK an ie  p r a w n e  w W a r s z a W i e  pod N 602 u Antoniego E d -   ............       ..
war da F raenke l  obrane mający™ i Antonim E dw aid„m  P ra e n k i l  , do woli H innw ioza  ohjąfem po nim pozos ta łą  pracownię,
ba n k ie re m  w W a r s z a w i e  fod N. 603 z a m ies zk a ły m ;  3 )  F ry d c ry -  którój miano: P r a c o u n i a  H O .
kiom Marcinem Magnus b a n k ie re m  w Berlinie zam ieszka łym  z a - ..............................................................

- ■ • 6 -»r „owie pod N. 489 u L eona  Golds*— '1
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inceuteflo H an ow icza  zo s ta ­
w iam , chcąc niem uczcić cienie mojego dobroczyńcy , chcąc u t r z y ­
mać w pamięci św ia t ły c h  i ceniących rzem iosło  zi inków Imie 
praw ego  i dobrego rzemieślnika. P rz y  czćm polecając się w z g lę ­
dom Szanownój Publiozności k ra jow ej i zag ran iczn e j ,  p rzy rzekam  
zamówione u siebie w yroby  w umówionym czasie  wykończone j a k  
na js ta rannie j  i j a k  najdokładniej  dostawiać.

Aleksander 3Ii/śliieiec M ajs te r  Stolarski.
P rz y  Ulicy M ikoła j ,k ić j  pod N. 652 w Krakowie.

By ł y  uczeń Instytutu Tcchnic/.ncgo k rakow sk iego  sz uka  umie­
szczenia p rzy  zak ład z ie  f abrycznym  — lub przy  gospodars twie  
św ia t ły  reka  prowadzonem. Bliższą wiadomość udzieli l istownie 
Rzymski jirzy ulicy S ław k o w s k ie j  N. 434/5. £ 8 8 5 -2 -3 )

S P O S T R Z t i Ź k i i i i l / .

F r y - '  S
c 'io .< Antoniego E d w a rd a  F ra en k la  obrane m a jącym ;  2 )  Ani 
E dw arde m  F ra e n k e l  bankierem w W a rs z a w ie  pod N. 602 ;  3 )
E dw arde m  M agnus bankierem w Berlinie z a m i e s z k a ł y m ,1
d e r y k m m  M a rc in em ^  * w # r s ł  -e d N. 480 u Leona Gold- |
s tand bank iera  obrane  mr ją c y n ń  J*ko o^cem^, opiekunem nieletnich |

Rudolfa,  Antoniego, ^  'pozos ta łych  dzieci;’ r4 )  J o a n n a  ■ l * l » 7 ’
F a n n y  z F ra e n U ó w  M **""*0 "  J K aro la  W o l f  dziedzica dóbr C ie-  l i n
z F ra en k lo w  W o lfo w ą  m ałżo  . aWSkim zam ieszkałem i;  5 )  E r -  
lądza  w tyohże dobrach 0 k ^ s “  ie zam ieszka łym , zamieszkanie 
nestem Kaskiem bankierem w Drezn Ant(|nieg;0 E d w ard a  F ra en k la  
p raw ne  w V\ arsza w ie  pod N. 602 nieletnich sw ych  dzieci
obrane m a jący m ,  jako  ojcem i opiekunem w i k t o r y i  z F r a e n k -  
Gus’a w a  i M ary i  rodzeństw a  Kaskel po E  g W a l e r y ą  z F ra e n k -  
lów Kasklowćj pozos ta łych  dzieci;  6 )  A talią  v i alB
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wpn. wschodni s ła b y pogoda z chmur.
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